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Z N I S Z C Z O N E

S Z C Z Ę Ś C I E  P O Ż Y C I A .

Neapol juz  się mi up rzyk rzy ł; doznałem 
wiele przeciwności podczas mojego tam po­
bytu. Sycylija zaś była dla mnie nowym i nie­
znanym kra jem ; wszystko w niej nosi wi­
docznie przebijające się Arabii i Hiszpanii 
piętno. Saracenów wzniosłe mury i dumne 
KastyJijanów ubiory zajmują ciągle patrzące­
go umysł. Wszędzie znaleśe można pozo­
stałe świątyń gruzy porozrzucane szczątki 
kolumn ; dotychczas jeszcze tryumfalne lu ­
ki, których wszystko niszczący ząb czasu nie 
strawił zupełnie , świadczą o dawnym prze­
pychu , o przeszłej potędze. W M essyn ie , 
w  której dosyć długo bawiłem, odwiedzałem 
często miejsce portowe, nie spodziewałem 
się znaleść tam cichej spokojności, ale je ­
dnak ten zamęt pełny głośnego ha łasu , któ­
r y  mnie tam zawsze ogarniał, przewyższał 
wszelkie moje wyobrażenie. Jakiż tam zgiełk 
ludzi wszelkiego rodzaju! Tu  śpiewak, tam 
deklam ator, ówdzie kuglarz swoją popi­
sywał się sztuką, tu przechadzało się wielu 
zajętych na pozór ważnemi myślami, tam 
przy brzegu przybijały i odpływały łodzie.

Lecz wszystkie te sceny życia i ruchu 
ro jn eg o , chociażby ciągle odmienne i nowe 
były , tracą nareszcit swój pow ab , chętnie 
od nich zwracamy uwagę na inne przed­
mioty » które dla duszy naszej trwalsze i in- 
teresowniejsze obiecują zajęcie. I ja także 
zapomniałem o gwarze (htaie otaczającym, 
gdy dnia jednego spostrzegłem siedzącego 
obok muie na ltamiennej ławce , człowieka 
w  grubej włosiennicy. W twarzy jego i ca­
łym  układzie malował się więcej smutek i za­

myślenie , niźli pobożność i pokora zakonna. 
Rysy jego nie były sycylijskie, wyrażały bo­
wiem za nadto zimną powagę.

Powziąłem nieprzezwyciężoną chęć pozna­
nia go bliżej; by z nim rozpocząć rozmowę, 
wraz zapytałem go, która być może godzina? 
Zmierzył mnie okiem Ladawczem , a z wy­
mowy mojej poznawszy we mnie cudzoziem­
c a , odpowiedział po angielsku: »Wybiła już  
ósma ,<< pow sta ł , i —  odszedł. M owa angiel­
ska nie jest mi obcą , po kilka tych wyrze­
czonych słowach poznałem rodowitego An­
glika, Jego wymowa była mi rękojmią, że 
się nie mylę. Lecz cóżby go mogło do Mes- 
syny sprowadzić? co do  przywdziania tej 
zakonnej sukni nakłonić ? — Byłem pewny , 
i e  w tym kryje się jakaś tajemnica; przed­
sięwziąłem starać się wszelkieini środkami o 
jej wyjaśnienie. Niecierpliwie wyglądałem 
dnia następującego, spodziewałem się bo­
wiem , że go znowu na tern samem miejscu 
zastanę. Nie zawiodła mnie nadzieja ; lecz 
wszelkie moje usiłowania zdawały się być 
bezskutecznemi; w  tym bowiem i w wielu 
innych dniach następnych zbywał ón każde 
zapytanie moje jak najkrótszą odpowiedzią, 
■ oddalał się natychmiast odeinnie. Nareszcie 
udało się mi jednak przezwyciężyć skrytość 
tego odludka okazywanym mu jawnie u- 
działem i przychylnością moją, pozyskałem 
przyjazną ufność j e g o , a dnia czternastego 
po naszem pierwszem spotkaniu, opowie- 
dzi ał mi przygody swojego1 życia,

»Rodziłem się w hrabstwie Herfurd. Gdy 
armija nasza z pod Alexandryi wracała, okręt 
nasz transportowy , na którym znajdowałem 
się z innymi angielskimi oficerami, nie mógł 
się już dłużej utrzymać na otwartem morzu,
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zawinęliśmy do Messyny. Strudzeni mcrską 
podróżą , znużeni okrętowćm życiem , wy­
lądowaliśmy pełni radości, najbardziej z tego 
szczęśliwi, żeśmy się pozbyli posępnych 
mieszkań Kairu. Lecz nowej doznaliśmy przy­
krości, musieliśmy się poddać kwarantannie. 
Odłączono nas od całego świata; jedyną przy­
jemnością , której mogliśmy tam doznać , by­
ła nadzieja prędkiego wyzwolenia. Jeszcze 
towarzysze moi umieli sobie uprzyjemnić 
jakoś położenie swoje angielskiemi dzienni­
kam i, których nam dostarczano, znajdowali 
obfity zasiłek dla ciekawości i wrodzonej w e­
sołości swojej. Grali, śpiewali— ■ ja zaś by­
łem  sm utnym , Dir wiedząc nawet o żadnych 
do smutku powodach. Dzienniki ifie zajmo­
wały mnie wcale, były nawet czczemi dla 
m n ie , gdy nie zawierały nic w sobie , coby 
się ściągać mogło do mojej rodziny, lub in­
nych moich w ojczyźnie stosunków. Z koń­
cem kwarantany, skończyło się nareszcie i 
smutne poło ,enie moje.

Zmierzchło się już  było zupełnie, gdyśmy 
naszę odzyskali wolność; udałem się więc 
do teatru. Obok innie kilku angielskich ofi­
cerów , rozmawiało żywo z jakimsiś młodym 
trzpiotem; uderzyła mnie nader bezczelna 
fizijognomija jego. W  Kairze iAlexandryi nie 
znalazłem podobnej ; przypatrywałem się mu 
więc ciekawie , i z uwagą słuchałem toczącej 
się rozmowy. Oficer, z którym zdawało się, 
że go największa łączy poufałość, był jego , 
jak się później dowiedziałem o tćm , szkol­
nym jeszcze w Eton kolegą. »Nie jednę już 
ja po naszych dawnych w Eton szaleństwach, 
odbyłem przygodę.* Opowiadał przyjacielo­
wi swemu. »Z ukontentowaniem słuchać bę­
dę opowiadania twego o licznych krajach 
i miastach, które zwiedziłeś, o krwawych 
bo jach , w których się mężnie potykałeś ; 
lecz za to i ja ci opowiem wzajemnie, ile 
koni zajeździłem na polow aniu , ilu zwie­
dzionych przystroiłem mężów. Teraźniejszy 
mój nawet pobyt w Messynie , i moja mi­
mowolna tutaj w teatrze obecnos'ć, jest skut­
kiem awantury podobnego rodzaju. Oto z pe­
wną damą żyłem w dość “cisłych stosunkach. 
Wszystkie okoliczności zmuszały nas do naj­
większej ostrożności, a jednak mimo wszel­
kiej naszej skrytości i rzadkiego przebiega mo­
jej damy, zostaliśmy zdradzeni. Oberzyścina

w  B a t h w  którój domu miewaliśmy nasze 
schadzki, odkryła stosunki nasze i zagrozi­
ła wydaniem. Przekupiłem więc oberzyści- 
n ? > Ły zamilczała; sam zaś chcąc ocalić nad­
werężoną sławę tej d a m y , wyjechałem z 
Batli, i tutaj w Messynie czas niejaki prze­
pędzić zamyślam.* »W tym skończyło się 
przedstawienie, ja  wróciłem do mieszkania 
mego «

»Kozmowa ta uczvniła na mnie bardzo ma­
łe  w rażen ie , zastanawiała mnie tylko zimna 
bezczelność młodego trzpiola, i ohydna owej 
damy rozwiązłość. W pomieszkaniu mojem 
zastałem na stole plik listów i kilka dzienni­
ków. List jeden był od mojej żony; rozpie- 
czętowałera go z największym radości po­
spiechem. Nie mogą być słodsze związki z 
kochanką, bratem lub siostrą, od tych, któ­
re  mnie z moją łączyły Mollą. W  jej liście 
poznałem całą jej czystą, dla mnie jedynie  
wylaną duszę. Od czasu jak Mollę po­
ją łem , nie doznałem z jej powodu i jednej 
przykrej chwili, Wychowana w najdzikszem 
Anglii ustroniu , pochodziła z jednej znajzna- 
komitszycn rodzin , i do wdzięków i szla­
chetności łączyła rzadki powab otwartćj 
szczerości.*

To rzekłszy powstał mniemany zakonnik, 
zmrok bowiem zapadły wzywał go do po­
wrotu w klasztorne mury. Poszedłem z nim 
razem, a w  celi swej tak mi dalej opow iadał: 
»Zona moja donosiła mi w liście swoim o 
swej do Bath podróży i prędkim do Lon­
dynu powrocie , ma’.ka jej bowiem zachoro­
wała niebezpiecznie, i wezwała ją do siebie. 
Jej czułość dla matki dała mi jeszcze lepiej 
poznać anielską jej duszę, błogosławiłem o- 
patrzność za laką m ałżonkę; w tym dziwa­
czna uwaga powstała w  mym umyśle. Mia­
sto Bath tyle razy wspominane przez owe­
go trzp io ta , było także wyrażone w liście 
mojej żony. Niepojęta trwoga i zazdrość ści­
snęły serce , i przejęły drżeniem wszystkie 
członki moje. Przypominałem sobie dla wła­
snego uspokojenia całe mojej małżonki u- 
płynione życie, jej rzetelne przyjętych obo­
wiązków zamiłowanie, jej niewymuszoną a 
jednali tak tkliwą ku mnie przychylność; 
sam się winiłem o naganną popędliwość; na­
daremnie 1 i adnym sposobem nie mogłem 
się pozbyć tej nieszczęsnćj myśli. Zdawało
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s ię , że ufność moję w  jej cnotg wstrzy­

k u je  i niszczy jakiś złośliwy szatan olbrzy­
m i, aby mnie w  co raz głębszej zanu­
rzy ł ciemnocie. Rozumowania moje obiły 
6ig bez skutku o zatrute serce I Miałem przy 
Bobie miniaturę M o łly , dobyłem jej skwa­
pliwie. Bozel zdawało mi się, że te jej skro- 
k n e ,  czystością sumienia i uczuciem niewie­
ściej godności jaśniejące ry sy ,  wyrzucają mi 
k o ję  nieufność, moję podejrzliwość krzyw­
dzącą. Uczułem żal i gorzkie wyrzuty su­
m ien ia ; chcąc ujść onych i rozerwać u m y s ł , 
zacząłem czytać nielykane dotąd gazety. 
Przerzuciwszy niedbałe polityczne i nauko­
we doniesienia, wziąłem się do dziennika , 
który pod godłem ^Pogłoska miasta* dono­
sił o wszystkich, w salonach i innych miej­
scach , zdarzonych gorszących wypadkach. 
Pierwsze miejsce na które wzrokiem rzuci­
ł e m , ubodło mnie do żywego: »»Słynie tu 
teraz z przywiązania swego do m atki, mło­
da i piękna lady Os...., która wyrzekła się 
wszelkich w Bath rozryw ek, jedynie dla pie­
lęgnowania swej cierpiącej matki. Twierdzą 
powszechnie, ze zdrowie matki ma być ró ­
wnie tak nadwątlone jak i dobra sława cór- 
hi.«« Dziennik wypadł mi z d ło n i , stręt- 
wiałem jak posąg! M oje nazwisko jest:  
Os.... doniesienie dziennika —  list mojej 
zony •—  jakiż to okropnie zgodny zbieg o- 
kolicznościl Podejrzenie moje nabierało co 
raz większego prawdo - podobieństwa. Nie 
zdołam opisać mojego na ten czas stanu. 
Długo walczyłem sam ze sobą , tysiączne wy­
najdywałem sposoby zgładzenia mych wąt­
pliwości. Na wieży blizkiego klasztoru wy­
biła czwrarta po północy. Mimo wiedzy pra­
wie ująłem za następujący num er tegoż sa­
mego dziennika i przeczytałem w nim nastę­
pujące w>yrazy: »»Gorsząca pogłoska o lady 
Gs.... i jej rodzinie, została teraz przez wia­
rygodne osoby zaprzeczoną i zupełnie zbi­
tą .^  —  Długo nad temi zastanawiałem się 
s ło w y ; wzburzony mój w  stanie febrowej 
gorączki znajdujący się um ysł, nie upatry­
wał w nich uniewinnienia niesłusznie oczer­
nionej niewiasty, lecz tylko podstępną, od­
porną obronę; zdawały mi się nawet być 
najpewniejszym dowodem nadwerężonej i 
skalanej sławy. Przypomniałem sobie prócz 
tego, że trzpiot ów młody chwalił damę ową

z przebiegłości, i nadzwyczajnej ułożenia sig 
sztuki. Im hardziej ogarniała mnie myśl ta, 
tym gwałtowniejszy we mnie gorzał ogień. 
W  późny poranek dopiero padłem znużony na 
łóżko, iaz  teraz dopiero mogłem uronić łez 
kilka. P rzed  rozognioną wyobraźnią moją sta­
wała Molly raz jak błogi anioł naszej p ier­
wszej miłości, to znowu jak okropna potwo­
ra , która mi srogiem grozi zniszczeniem. Sło­
wo Bath tętniło w  uszach moich , jahbv w y­
cie pogrzebowych dzwonów.««

»0 jedynastej wyszedłem z mieszkania ; 
chciałem wzburzoną myśl moję rozerwać 
odmiennym widokiem i zwrócić na inne 
przedmioty. N agle , sam nie wiedząc jakim 
zaszedłszy sposobem, ujrzałem się^przy 
wnijściu do Benedyktynów klasztoru. Sądzi­
łe m ,  że mnie tam zawiódł ciobry mój ge­
niusz. Znałem ojca Edm unda, czcigodnego 
starca, rzadkiej przenikliwości, i rozprze­
strzenionych wiadomości. Jemu ufałem zu­
pełnie. Poszedłem do jego ce li , opowie­
działem mu wszystko. Słuchał mnie z uw a­
gą i cierpliwością; gdym skończył, rzekł do 
mnie: »»Wróć pan teraz do domu i staraj 
s ię , bys' odzyskał władzę umysłu. W wie­
czór, po nieszporze oczekiwać cię będę; 
może zdołam natenczas jakiej udzielić ci 
rady.**—  Odszedłem. —  Zamknięty w wła­
snym pokoju, nie byłem w stanie zająć się 
myślą stanowczą, czułem tylko trawiącą mnie 
boleść, i gdybym tylko był mógł, byłbym 
przyprawił skrzydła godzinom, by dzień ten 
jak najprędzej uleciał. Wybiła nareszcie o- 
znaczona godzina. Z ostalniein uderzeniem 
zegara, stanąłem u fórty. Zastałem tam cze­
kającego już na mnie ojca Edm unda; wziął 
mnie uprzejmie za rękę i poprowadził z so­
bą. Przebywszy długie krzyżujące się kury- 
tarze klasztoru, wszedłem z czcigodnym 
przewodnikiem moim do starożytnej świą­
tyni ; kroki nasze odbijały sig kilkakrotnie o 
jej wysoiue sklepienia, puste ściany kościo­
ła oświecał jeszcze ostatni promień zacho­
dzącego słońca. Stanąwszy w głębi kościo­
ła , ojciec Edmund w te dc mnie odezwał 
się słowa: »»Synu! lubo do różniących się 
należemy wyznań, posiadamy jednak w Bo­
gu w spólnego ojca , czułego na prośby wszy­
stkich swych dzieci I Ugnij więc wraz ze mną 
przed nim kolana, by dobroczynną swą dło- 
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n i ą  wlał balsam pociechy w twe zranione 
serce , by ulżył dojmującemu twemu cier­
pieniu I »LTczyniłem czego żądał po mnie.« 
Po skończonej modlitwie mówił E d m u n d : 
»>'Jedź do Anglii, pisz do zony , lecz nic jej 
o twojem podejrzeniu nie wspominaj; wBath 
poszuUaj owej oberzyściny, t a ,  która dla 
pieniędzy umiała milczeć, tym łatwiej wy­
gada wszystlm, jak  tylko jej większa zape­
wnisz nagrodę. Mozę jeszcze to wszystko 
jest omyłką ; nie zdradzaj więc niczem po­
dejrzenia swego, dopóki się nie sprawdzi 
istotnie. W ten czas dopiero kiedy pozyskasz 
pewność z u p e łn ą , działaj jak na prawego 
męża przystoi.«« W tejże chwili przybyło do 
kościoła kilka obcych osób; stojąc w cieniu 
mogliśmy je  rozeznać, nie będąc spostrze­
żeni sami. »To onl« zawołałem, i sir Osmond 
M ...., tak się nazywał ów młody Anglik, 
zbliżył się w  towarzystwie przyjacięla swe­
go. Ojciec Edm und spostrzegł .uniesienie 
moje. »»Jestem spokojniejszym i więcćj jak 
ty umiarkowanym,«« rzekł, wstrzymując mnie 
łagodnie, »»pozwól, ja z nim się cozmówię»«« 
Przystąpił potem do sir Osmonda, i  uczynił 
go bacznym na szczególniejsze ozdoby świą­
tyni. M ówił tak płynnie , z takim słów do­
borem , jak nigdy przedtem ; jego grzeczność, 
jego uprzejme sir  Osinondem zajęcie się za­
stanawiały innie mocno. Co raz żywszą i 
treściwszą stawała się ich rozmowa ; Edm und 
pokazywał sir Osmondow i najpiękniejsze obra­
zy ojców świętych , ,i pytał o zdanie , których 
piękność więcej podoba się jemu. Pod czas 
gdy sir Osmond m ówił, Edm und  zatopił 
śledczy wzrok swój w głębię duszy j e g o ; 
ale i po najprzenildiwszera dociekaniu , nie 
dostrzegł nic więcej , jak tylko stępiony u- 
mysł, zepsuty smak w dziełach sztuki, i przy­
stępne dla rozpusty serce. Nadaremnie na­
prowadzał Edmund zręcznie rozmowę o 
przedm iotach, któreby w czułym umyśle po­
winny były wzniecić pamięć miłych i drogich, 
doznanych w życiu w ra ż eń , nic w nim naj­
mniejszego nie sprawiło wzruszenia. We wszy­
stkich swych dowcipnych błyskotkach o- 
ltazywał ón jedynie lekkomyślność epikurej­
czyka , i próżność zarozumiałego trzpiota. — 
Oddalił się nareszcie z przyjacielem swoim , 
a Edmund rzekł do mnie : »»Po krótkićm mo- 
jem zbadaniu tego człowieka, nabyłem nie­

omylnego przekonania , ze ón nigdy ani ko­
chał am  mógł być kochanym ; prawdziwa 
bowiem m ilosć , chociażby i nie była wza­
jemnie dzieloną , zostawia jednak w ukocha­
nym przedmiocie jakoweś niezatarte wyo­
brażenia. Niewiasta któraby prośbom te­
go człowieka uległa, nie zasługuje na naj­
mniejsze politowanie, i, jeżeli występek, któ­
rego się lękasz, został rzeczywiście spełnio­
nym , to dziękuj n ieb u , że ci dał poznać i 
pozbyć się żony , któraby cię wcześniej czy 
później zniesławiła na zawsze.«« Ciemnemi 
były dla mnie te słowa, nie żądałem jednak 
icli wyjaśnienia; tyle tylko z nieb powzią­
łe m ,  że mi nakazywały zapomnieć zupełnie 
o Molly, jeżeli ją uznam za winną 1 radzi­
ły wydrzeć z serca pierwszą m oję , świętą i 
tak tkliwą miłość 1 M inęło jednak we mnie 
gwałtowne uniesienie gniew u, a cicha tylko 
boleść zajęła mą duszę.

»We dwa dni potem, odpłynąłem do An­
glii; ledwiem wysiadł na ląd , pospieszyłem 
do Batb. Miałem tain pozyskać pewność, pe­
wność może tak dla mnie okropną! Zaje­
chałem do oznaczonej oberży. Drżałem ca- 
ły ,  jak gdyby febrą m iotany.—  Przyniesio­
no mi herbaty. Pod p ozo rem , jakbym po 
długiej w Anglii niebytności, chciał się cze­
goś o mojej ojczyźnie dowiedzieć, kazałem 
prosić oberzyścinę do siebie. Przyszła. M o­
ja  jednak z nią rozmowa była tak niezwię- 
z ła , słowa tak wyszukane, że z zadziwie­
niem i trwogą wypatrzyła się na mnie. Nie 
mogłem żadnym sposobem zebrać myśli mo­
ich, lubo wiedziałem , ze  do pozyskania u- 
fności tej kobiety, jest m i potrzebną najwięk­
sza przezorność i przytomność umysłu. Czu­
jąc je d n a k , ze jćj we m nie wlepione spoj­
rzenie co raz bardziej pomnaża pomieszanie 
m o je , rzekłem nareszcie: »Przebacz waćpa- 
n i , że nie mogę ukryć mojej niespokoj.no- 
ś c i ; trwoga którą teraz  czuję., i  do klórćj 
najsłuszniejsze mam powody, jest  tak silną, 
że każdy ją może z mojej twarzy wyczytać; 
miejsce nawet samo, w którem się teraz 
znajdu ję , powiększa niespokojność moję. 
Stosownie bowiem do odebranych w obcym 
kraju wieści, okolica ta a może samo miasto 
Bath było świadkiem intrygi, będącej źródłem 
nieszczęścia i rozpaczy mojej.« Mówiąc to , 
śledziłem rysy oberzyściny ; jćj niespokoj-
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ność i p rzestrach  Co raz się bardziej w zm agały. 
»Nie znając nikogo w m ie śc ie ,« m ó w iłe m  dalej , 
»nie m ogę się zawiadom ić dokładniej o owej in ­
trydze ; ty le tylko w iem  z p ew n o śc ią , źe S ir Os- 
m ond M .... je s t  spraw cą m ojego zhańbienia.* 
O berzyściua zbladła w idoczn ie, udałem  , j a k ­
b ym  tego nie spostrzegał wcale. »Ja by łem  przy 
a r m ii ,  m oja zas zona z m atką po jechała do B ałh , 
°  1 gdybyś w aćpani w iedziała , ja k ą  m n ie  ona h a ń ­
b ą  okryła 1 W  jed n e j m iasta  tego o b e rż y , lu b  
gdzieś tu  w okolicy , odbyw ała ona częste z S ir 
O sm ondem  schadzki. S ir  O sm ond chcąc nak ło ­
nić oberzyścinę do zachow ania w sek rec ie  zb ro ­
dniczych m iłostek  sw o ich , ofiarow ał je j 100  fun ­
tów szterlingów.* N a te słow a oberzyścina ledw ie 
się n a  nogach u trzy m ać m o g ła , ja  zaś w edług 
rady ojca E dm unda, n ie  w ydałem  się bynajm nie j, 
Ze w iem  , ja k  w ażną osobą była ona sam a w te j 
nieszczęsnej przygodzie. J e j  p o m ie sz an ie , p rze ­
strach i cały zachow ania się sp o só b , p rzekonały  
m n ie  dostatecznie o  praw dzie.

»Następującego poranka p o jech a łem  do Londy­
nu. U trzym yw ał m n ie  jeszcze słaby prom yk na­
d z ie i: m oże to wszystko je s t jeszcze n ie docie­
czoną o m y łk ą , m oże się M olly uspraw iedliw ić 
zdoła , m oże m i wróci szczęście i spoltojność 
m oje . N ie u m ię  opisać z ja k  c ierpk iem  uczu­
ciem , w stępyw ałem  w m e  rodzinne progi. Molly 
rzuc iła  się w m oje objęcie z lak iem  rozrzew nie­
n iem  z tak  czu łą radością , żem  na chw ilę zapo­
m nia ł o w szy s tk iem , lecz w krótce zdaw ało m i się, 
ze p rzyciskam  gadzinę do m ojego ło n a l Z  m acie­
rzyńska czułością opowiadała m i o naszych dziat­
k ach . Ileż to w ycierp iałem  w ten  czas! W strzy­
m yw ałem  oddech , hym  n ie  wydał z n im  razem  
W ykrzyku boleści j każde j e j  słowo rozdzierało  na 
nowo zranione m e  se rce . P łak a ła  z  radośc i, żem. 
do n ie j p o w ró c ił; wszystko w niej było oznaką 
niew innej i szczerej m iło śc i, k ilka tylko bojaźli- 
vvych je j spojrzeń wyśledzić zdo łałem . Z  radością 
uszczęśliw ionej m a tk i , przedstaw iła m i dzieci 
nasze. W calem  je j postępow an iu , n ie  m ożna 
było nic dostrzedz takiego , coby stw ierdzało m o­
je  p o d e jrz en ie ; w idziałem  je d n a k ,  ja k  ocierała 
skrycie łzy uronione. Byloto d la  m n ie  dow odem  
dręczonego je j sum ien ia  , lecz oraz św iadectw em  
nie zupe łn ie  zepsutego serca.

»Eazałem  w yprowadzić d z ie c i, zam k n ą łem  
drzwi , i nic nie m ów iąc w patrzy łem  się w M ollę, 
% la  b lada , z trw ogą spozierała na m nie. vWać- 
pani« rz e k łe m  n a re szc ie , »raczysz m i odpowie­
dzieć na k ilka pytań m oich!* —  M ilczała. —  »Da- 
wno-ześ poznała S ir O sm onda Ż adnej od­
powiedzi. —  „Może pod czas tw ej do JJath po­
dróży ■ ? «  Odpowiadaj nieszczęśliwa I bym
ci? > jeże li m o ż n a , zasłonił przed h a ń b ą , którąś

m n ie  i sieb ie  okryia.* T o  rzek łszy  p o w sta łem , 
i ona podniosła się ta k ż e , w yciągnęła ku  m n ie  
ręce  z konw ulsy jnem  drzeu iem  , wydała p rze ra - 
żający w y k rz y k , strętw iala , i padła bez zm y­
słów  na z iem ię. Powodowany dawną niew ygasłą 
jeszcze zupe łn ie  m iło śc ią , pospieszyłem  je j na 
pom oc, i w krótce w róc iłem  ją  do życia. Nie m ogąc 
je d n a k  znieść d łnzej je j  w idokn , pobiegłem  do 
je j  starego  ojca , jed n eg o  z najgodniejszych p a ­
rów  angielskich. Stanąwszy przed  n im , b )ło m  
prze ję ty  tak m ocną bo leśc ią , ze m ając  łzam i o- 
czy z a la n e , n ie  m og łem  z początku  przem ów ić 
słowa. P rzy ją ł m n ie  nad e r o z ię b le , zapytał sie 
p raw ie  ze  w zgardą, tak m i się p rzynajm n ie j zda­
w ało , co w Anglii po rab iam , ja k  dawno przyby- 
łe m  , i ja k  długo bawić zam yślam . B yłem  prze­
konany , że  w ie o w ystępku c ó rk i ,  że jedyn ie dla 
tego p rzy b ra ł taką k u  m u ie  oziębłość , ażeby u- 
szedł w yrzutów  , k tórych  się  lęk a ł z m e j strony. 
P ra w d a , ż e  ón i daw uiej zachowywał we wszyst- 
ki em  najzim niejszą pow agę; teraz zaś w pom iesza­
n iu  i un iesien iu  m o jem , u p atry w ałem  w niej b rak  
ud z ia łu  i obelgę m oje . U zbro iłem  się w ięc w 
odw agę, opow iedziałem  m u  w szystkie wypadki 
m ojego pobytu  w M essyuie i m o je j do Batli po­
dróży. N ie zata iłem  najm niejszego  szczeg ó łu , 
ani han iebnych  doniesień  dzienn ika , a n i m ojej 
z oberzyścina rozm ow y. S łu ch a ł z uwagą , p rze­
chadzał się w zam yślen iu , lecz an i s ło w e m , ani 
poruszen iem  je d n e m  n ie  okazał najm niejszego  
duszy w zruszenia. —  Człow ieka z podobnym  c h a ­
ra k te re m  nie poznałem  n ig d z ie ; nie po jm ow a­
łem  ja k  m ożna tak sobą w ładać wśród w szelkich 
w ydarzeń. »»Dziwne m i w acpan opowiadasz rze­
czy ;** rzek ł nareszcie , —  »»zobaczymy«« a skry­
ta łza stoczyła się po  jego  tw arzy. Boleść tego 
czcigodnego m ę ż a , jego podw ójne c ie rp ie n ie : o- 
brażonej dum y i ojcowskiej m iło śc i, ta Iza p e ł­
na goryczy zgrzybiałego o jc a , n a  w skróś m n ie  
p rzen iknęły . Z erw ałem  się  nagle. W szystko sp ra­
wdzało podejrzen ie m o je . -wOdjadę na tychm iast, 
rze k łem  : wpodczas n iebyłności m ojej , m atka m o ­
ja  będzie zawiadywać d o m e m , i  pod je j  dozór 
oddam  dzieci m oje.* T o  rzek łszy  w yszedłem  z 
posp iechem .

P rzedsięw ziąłem  starać s ię  o  najprędszy  rozwód. 
G łow a m i gorzała, d rża łem  n a  całem  c ie le , gdym  
w chodził do d om u  m e j m a tk i. N iew inne naw et 
pieszczoty m ych  d z ie c i, k tó re  natychm iast kaza­
łem  sprow adzić, nie były m i m ile m i, lubo  nic 
ju ż  na św iecie nie m ia łem  droższego! M atka m o ­
ja  , zaw iadom iona o przybyciu i nieszczęściu  nio- 
j e in ,  posp ieszy ła , ja k  o tem  dow iedziałem  -eie 
późn ie j, do m ojego d o m u ; lecz z początku za­
stanow iła m n ie  m ocno j e j  nieobecność. *Czylłż 
się ona lęka widoku nieszczęśliw ego syna ?* m ó ­



( 270 )
w iłem  sam  do s ie b ie , »lub m oże ją  dręczy 
s u m ie n ie , ze n ie  czuw ała lep ie j nad m ałżon ­
ką m oją?*  A chl ja k że  b y łem  niespraw iedli­
w y m i Jak  m og łem  o te rn  zap o m n ieć , ze czu łe 
serce m aik i skw apliw ie spieszy do nieszczęśliw e­
go syna. —  C hcia łem  ją  poszukać , lecz w łaśnie 
w eszła sam a ; oznajm iono m i oraz te jże chwili 
p rzybycie lo rda 15.... ojca m ojej zony. M atka le ­
dw ie m i to donieść zdołała : »Molly, n ie  pow iedzia­
w szy n ikom u dokąd, od jechała naję tym  powozein.« 
L ord  15.... pow racał także z dom u m ojego. W tw a­
rzy  jego  m alow ała się boleść , lecz oraz i zam iar 
stanow czy. »»Zaslauow ilcm  sio dokładnie nad le n t ,  
coś m i w aćpan opow iadał;0* rze k ł do m n ie ; »rnie 
narażaj porywczo swojego szczęścia i spokojuości 
całego życia. M oźc wszystko je s t jeszcze om ył­
ką- Jedźm y sam i do 15aih , je d źm y  na tychm iast, 
proszę waćpanal**

Pojechaliśm y. W  gos‘ctnnym  owej oberży po- 
lioju zastaliśm y ju z  M ollę. J e j  lu  obecność za­
stanow iła m ię  i rozgniew ała m ocno. B y łem  p e­
w ny , źe nas dla lego jedyn ie  uprzedziła , by u- 
jąć  dla siebie oberzyścinę ; p rzekonanie m o je  o 
je j w ykroczeniu stało się p rzez  to niezachw ianem . 
rW aćpani tu ta j l’« r z e k łe m , »po cóż tu  przyby­
ła ś ?  Czyliż nie m o g ła ś ,..* — L ecz oua n ic  zważa­
ją c  na m e słowa , gwałtownie dzwonić zaczęła ; 
p rzyb ieg ła  oberzyścina. Molly chciała z nią m ó ­
w ić , lecz ja  n akaza łem  je j  m ilczenie i sam  do 
nie j w te oJezw alem  się słow a: i-Czy lady Os... 
n ie  nocowała na ten czas w tej o b e rż y , kiedy 
w  n ie j także i Sir O srnond 31... stanął?*- Zaga- 
dniona i przestraszona oberzyścina w ahała się co 
m a  odpowiedzieć. —  »Nic w yzuałażeś m i to  sa­
m a ? *  k rzy k n ą łem : »»Tali je s t m ój panie *« — 
»Jak  się nazywała owa dam a ?« —  >;»Lady Os....** 
sPozw óleież i um ie  z nią m ów ić,* rzekła Molly 
konającym  głosem  , i d rzącem i usty zapytała się 
oberzyściny : >Jesteinze ja  tą lady O s .,,.? «— O- 
berzyścina m ilczała p rzez chwilę, zdawała się być 
n ie p e w n ą , nakonicc stanow czym  odpowiedziała 
g losent : »>.\Niel pani nią n ie  jesteś.** —  »Podsląp 
ton ,*  k rz y k n ą łe m , »nie zwiedzie m n ie  bynaj­
m n ie j. W ieleżeś w aćpani dala te j kob iecie? 
S ir  O sniond ju z  je j zapłacił 100 funtów  szlerliu - 
gówł» M olly spojrzała na m n ie  z p o lito w an iem , 
oberzyścina w zdrygnęła się na w zm iankę tego na­
zwiska. —  L ord  15.... pe łn y m  żalu g losent ode­
zwał się do córki : »»1 ty Molly , lu ó rąm  ja  wy­
chowa! , k tó rąn t tyle kochał I m ogłaś siebie i nas 
w szystkich, taką hańbą okryć ?«« —  »0! Bożo! m o- 
zeszże ojcze I i ty m u ie  posądzać ?* zawołała 
Afólly , »dobrze więc ! jed zm y  do B a li i , lecz n iech  
i ta niewiasta jodzie z nam i.* '— »»Uczyńn»y cze­
go żąda,** rz e k ł lord  B .... do m u ie ,  v»Przcz 
to  tem  w iększe przekonanie m ieć  bed z iem .* * —

O berzyścina ociągała się z począ tku , lecz Molly 
tak  rozkazującym  tonem  za w o ła ła : »Musisz I4
że m  się sam  zadziw ił. P o jechaliśm y  wszyscy. 
L ord  B .... z córką w  jednym  , ja  z oberzyścina 
w d ru g im  powozie. Z a kw adrans stanęliśm y \v 
m ieśc ie M olly kazała woźnicy za jechać przed h o ­
te l na ulicy »P u ltnej.«  W ysiadam y. Molly w cho­
dzi do do m u  i wzywa służącego , aby p ro s ił 
pan i swojej , lttóra była w łaścicielką tegoż do- 
n tn  , p rzyjść do gościnnej s a l i , do k tó re j zgro­
m adziliśm y  się wszyscy. Skoro tylko proszo­
na w esz ła , w ykrzyknęła Dagle oberzyścina: »Oto 
je s t lady Os....!* —-  P ani dom u p o b lad ła , s ta ra ła  
się  jed n ak  u d a ć , ja k  gdyby wcale n ie  znała te j 
zuchw ałe j. »»31ylisz się w ać p an i,«« rz e k ła ,  »»ja 
je s te m  lady —  *N iel nie U Zaw oła obe­
rzyścina mocDo w zruszona, rw szak w ten  czas , 
gdym  cię zejszla , wyjawiłaś m i sam a swoje n a ­
zw isko! a naw et ta m łoda p an i,*  w skazując na 
M o llę , »m ieszltając na ówczas w m o im  d o m u , 
widywała c i ę , żegnała się naw et z tobą owego 
p o ra n k u , gdyś odjeżdżała raz em  z S ir O sm on- 
dcm .* —  »»W aćpani się m ylisz niezaw odnie ,«* 
m ów iła lady 11.... Ja  zaś oddawszy M o llę , k tóra 
zem dlona padła w m oje ram iona , staran iom  oj­
cow skim  , p rzystąp iłem  do niej i r z e k łe m : »Sir 
O sinond , k tórego  w M essynic m ia łe m  szczęście 
poznać, Dic m ógł się dosyć naslawić dow cipu i p rze ­
biegłości pan i ; lecz dziś sam  odw ołałby swoje 
pochwały. D ziś pani w rócić m usisz lady O s .. . . , 
a m oje j drogiej m ałżonce , pożyczone nazw isko i 
niegodziw ie wydartą sławęl* —  Pudła na krzesło 
i tw arz obiedw om a zakryła ręk am i. Byloto dla 
nas dostaleeznem  w yjaśnieniem . —  Z trudnością 
zanieśliśm y do pow ozu na p ó l m artw ą M o llę ;. 
n ie  była ona ju ż  w stan ie cieszyć się  z jaw nego 
sw ej niewinności odkrycia. N ie zajaśniał m i ju ż  
odlud nigdy złoty szczęścia p rom ień  I Pożerający 
ją  sm u te k , lttórcgo żaduym  sposobem  zw alczyć 
n ic  m o g ła , w ydarł ją  po dwóch m iesiącach z m o­
jego o b jęc ia , i —  w trąc ił do g r o b u ! —  Ilozgnie- 
wany je j  o jc iec , n ie  ehciał m n ie  ju ż  nigdy p rzy ­
puścić przed s ieb ie . —  W krótce s trac iłem  i osta­
tnią pozostałą m i p o c ie c h ę : oboje dzieci m oje l 
N ic m n ie  ju ż  więcej nie wiązało ze św iatem . 
W róc iłem  do Sycylii w nadziei , że zastanę S ir 
O sm oudu i będę go m óg ł ukarać za niegoduą 
nazwisk zam ianę , za zn iesław ienie m oje j m a łżo n ­
ki. Już  go n ie  było w Messynic. O jciec E d m u n d  
wyjednał m i wstęp do tego k la sz to ru , a ja  go na. 
zawsze o b ra łem  na m oje schronienie.*

rT u la j w ięc odosobniony od w szystkich , k tó ­
ry ch  nad życie k o ch a łe m , pędzę śród zgryzot 
nodzne dni m o je , i tą się tylko pocieszam  nar 
d z ie ją ,  żc  P rzedw ieczny raczy skrócić k arę  za
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B ie r^ z t ro p n ą  p ó p ę d l iw o s ć  m o ję  i p o ł ą c z y  m nie  w k ró tc e  
* M o ł lą  i m o jem i  dz iećm i.«

T a k i e m i  b y ł y  p r z y g o d y  t ego  c z ł owi eka .  Z a t r u ­
dnienia  m o j e  z mu s i ł y  mni e  do  o d j az d u  z M c s s y n y .  —  
W r ó c i ł e m  p o  r o k u , l ecz j u ź  go nie zas t a ł em więcćj  —  
“ óg s pe ł n i ł  os t a tn i ą  j ego  n a d z i e j ę :  p o ł ą c z y ł  z r odz i ną .

BOGUSŁAWSKI I BRUNET.
W  d rog i m zes zyc i e  p i s ma  c z a d o w e g o ,  k t ó r e  w  p i e r w ­

sz ych  a n i a c h  l i pca  rok.  bicz .  c o  s o b o t a ,  p o d  n a p i s e m :  
L 'a sp ic  k  P a r yż u  w y c h o d z i ć  z a cz ę ł o  i k t ór e  p o ś w i ę c o n e  
j e s i  m o d e m ,  s z t o k om  i l i t e r a t u r z e ,  zn a j du j e  się a r t y ­
ku ł  a r t y s t y  d r a m a t y cz n e g o  P o i i e r ,  k tó r y  tu  d os ł o wn i e  
p r z y t a c z a m y .  P o t i e r  b y ł  a r ty s t ą  d r a m a t y c z n y m  w  t e a ­
t rze f rancuzk im w  W a r s z a w i e ,  i Dalczy do  nb jp i ćr wszycb  
ko mi kó w Pa r ysk ic h .  Z t ego p o w o d u  j ego  zdan i e  p o ­
ch l e b n e  dla pami ęc i  B o g u s ł a w s k i e g o  i dla  p u b l i ­
czności  w a r s z a w s k i e j ,  a s u r o w e  dla  P a r y z a n ó w , ma 
p e w n ą  w a g ę  i j e s t  t y m wi ęks zym d o w o d e m  n i e p o d l e ­
głośc i  zdania  t ego  a r t y s t y ,  ze  F r a n c n z i  w  p o r ó w n a n i u  
siebie z innemi  n a r o d a m i ,  zaws ze  chc ą  mieć  p i e ' rws t cń .  
s t wo .  O l o  s ł o w a  P o t i e r a : »Mi e s z k a ł em j uz  od kilku 
mies i ęcy  w P o l s c e ,  i p i l n i e  u częszcza ł em na t ea t r  w a r ­
s za w s k i ;  b o  W a r s z a w a  jak każda  s to l i ca  ma swój  t ea t r  
i m o ż e  l epszy jak gdzie  indzie' j.  Nie o p u s z cz a ł e m  ani  
j ednć j  w y s t a w y  ; p o m i ę d z y  d a w a n e mi  sz tukami  w i d y w a ­
ł em L a J o b n e  w o d w i l e  p a n a  S c r i b c ,  t ł ó m a c z o n e  z ręcznie  
i na o wć j  obce j  ziemi  takiemi  s a m c m i ,  j ak w  kroju o j ­
czys tym , o b s y p y w a n e  okl askami .  J e d n e g o  wi eczo r a  
t ł u my  niez l i czone  o b le ga ł y  sa lę  t ea t ra l na .  Z t r udnośc i ą  
p r z y sz ł o  mi t a j a ć  mie j sce  w  ką c i ku ;  na szczęście  nie 
j e s t e m o t y ł y  i p o p r z e s t a ł e m  na n i b y  m i e j s c u  fr /u a si 
p la c e j ,  Z a p y t a ł e m  sąs iada  o p r z y c z y n ę  takiego n a p ł y ­
wu p u b l i cz n o ś c i ,  k t ór y  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  b y ł  t am r z e ­
czą n i ez wy cz a j ną .  J e d e n  z nieb o d p o w i e d z i a ł  mi z z a ­
p a ł e m  : s Bo g u s ł aw s k i  gra dziś .aj .« —  R t ó z t o  j es t  t en 
B o g u s ł a w s k i ? — »P an  z a p e w n e  cudzoz iemiec?® T a k  jes t .  
' P o z n a ł e m  to z a r a z ,  s ł y s z ą c ,  ze p a n  nie z d b s z  B ogu-  
i ł awskiego ; j es t t o  dz i ekan  n aszych  a r t y s t ó w , ojciec sc e ­
n y  na s ze j ;  j es t t o  nasz P o t i e r ;  nasz  Ta ł ma « . . .  J e m u  ł a ­
t w o  b y ł o  w y m ó w i ć  n a z w i s k o :  T a l m a ,  ale mnie  n i e p o ­
d o b n a  b y ł o  w y ś l a b i z o w a ć  naz wi s k o :  B o g u s ł a w s k i .  
Z a s ł o na  się p od n os i .  Największe  w  zali p a n u j e  mi lcze­
n i e ;  sz tuka  się r o z p o cz ę ł a .  Nagle p o t r ó j n y  h uk  oklas­
k ó w  p r z y j m u j e  w c h o d z ą c e g o  na  sc enę  s t a r c a ,  który p o ­
s t ę p u j e  v s pa r ty  na r ami en i u  dziecka.  P r z e m a w i a ,  i 
p i e r w s z y  w y r a z  j e g o  g łoszą  b r a w a  i okrzyki  p o c h w a l ­
ne .  Za l edwi e  m o ż n a  b y ł o  ałysze' ć,  c o  m ó w i ł ,  z a l edwi e  
p o d n i ó s ł  r ę k ę ,  k i edy c h c i a ł  z rob i ć  j aki e  p o r u s z e n i e ,  3 
" ' i dzowie  wszys tko  w nim u wi el b i a l i ;  ty lko  mn i e  je­
d nego  g n i ewa ł y  te śmi ćszne  unies ienia .  O b u r z y ł e m  s i ę ,  
w i dz ą c  h o j ne  oklaski  d a w a n e  p o r u sz a j ą c e mu  się kośc i o­
t r u p o w i , z k tórego «łów żad n e g o  nie r o z u m i a ł e m  w y ­
r a z u ,  a j u l  mn i e  os t a tn i a  z ł ^ ść  p o r y w a ł a ,  k i edy p r z y  
k o ń c u  s z t u k i ,  w i e ń c e  k w i a t ó w ,  j ak  grad na  s cenę  p a ­
d ać  zaczę ły .  S ę d z i w y  a r ty s t a  p a d ł  na k o l a n a ,  p o ż e g n a ł  
Pub!  c zn o ść  podusz en i em r ąk  i za s ł ona  sp a d ł a .  W s z y ­
scy miel i  łz w  o c z a c h ,  p r ó c z  mnie ,  k tó ry  p a r  deco ru m  
u d a w a ł e m ,  że  j e  ws t r zy mu j ę*  G d y  się c o ko l wi ek  u- 
s p o k u i ł o ,  r zek ł em do  sąs i ada  l chciej  mi  p a n  p owi e-  

*,eć > co  to  z n a c z y ,  b o  t en  wa§z Bogus ł awsk i  w ca l e  
się m ui -  p o d o b a .  —  »Ja nie c h wa l ę  gry jego.® —  Ula 
c z e go t  wi ec  p a t r z a n o  na grę j e g c  z takim z a p a ł e m ?  
z hąd te o k l a s k  k o n wu l s y j n e ?  —  s P o w i e m  p a n u  p r z y ­
c zynę  naszyć]] unies ień.  Bogns l awsk i  b y ł  n iegdyś  j e ­
d n y m  z P !Cr r szycb nas zych  a r t y s t ó w  d r a m a t y c z n y c h ;  
gra  j e g o  d ł ugo up r z y j e m ni a ł a  nasze  ż y c i e ,  r o z p r a s za ł

n i e  j ed e n  s m u t e k ,  J r i j t i ś n y  p a m i ę t a ć  j ego  zas łngi !  T e ­
r a z  ma  lat  8 0 ,  ż y j e  s k r omni e  z m a ł e g o  d o c h o d u ,  z a ­
szczy t ni e  z a r o b i o n e g o ,  a l e  co  rok  w  dn i u  s w o ic b  i mi e­
nin p r agn i e  w y s t ę p o w a ć  w  d a w n y c h  u l u b i o ny c h  r o l a c h  
i widzi sz p a n  jak go zwyk l e  p r z y j mu je my .  G d y b y ś m y  
m u  o dma wi a l i  tćj  male j  z a p ł a t y  s ł a w y  i w d z i ę c z n o ś c i ,  
h tó r ą  s k ł a d a my  j ak  n a j c h ę t n i e j ,  s k r óc i łoby  t o  dni  s t a r ­
c a ,  i j uz  tylko  grób  j ego  m og l i by śm y wi eńczyć  k wi at a-  
mi.« — P o dz i ę k o w a ł e m  s ęs . a dowi  za o b j a ś n i e n i e ,  i z a ­
w i ą z a ł e m z nim ściślejszą z n a j o mo ś ć .  W  rok  pote 'm , 
p o sp i e s z y ł e m  z n o w n  widzie'ć B o gus ła ws k i ego .  B y ł  j e s zcze  
s ł a bs z y ,  m ów i ł  j e s zc z e  ciszej ,  ale tą r azą  p o k l a s k i wa l em 
grze j e g o ,  i c hc i a ł em bic w  r ece  silnte' j od wszys tk i ch .

s N i c d a w n o  na t ea t r z e  des K a r le  tes  w  P a r y ż u  w y ­
s t a wi a n o  sz tukę  na benef i s  p a n n y  Pau l ina .  S p o t k a ł e m  
w  krzcsr ach  d a w n e g o  sąs iada na t ea i r ze  po l sk im,  i p r z y ­
p omn ie l i śmy  sic sob i e  z na jwiększa  r a d ośc i ą .  B r u n e t  
g r a ł  w  sz tuce le  desespo lr de  Jocrisse . Sąs i ada  m eg o  
bawi ła  b a r d zo  na i wn o ś ć  ■ n a t u r a l n oś ć  tego w y b o r n e g o  
komiko.  P rz ec i eż  ki lkakrotnie  w y g w . z d a n o  j ego  ż a r t y ,  
k tó r e  dawnie' j  b u d z i ł y  śmie'cb i oklaski .  1 b i edny  B n t -  
n e t  tak się te'm z m i e s z a ł , że  ty lko  z w i do c z n ćm  w z r u ­
sz en i em i ze ł zami  w  o c z a c h  w y m ó w i ć  mógł  te os t a tn i e  
w y r a z y  swej  r o l i : » N a j w i ę k » z u  d l a  m n i e  r o z p a ­
c z ą  b y ł o b y ,  n i c  p o d o b a ć  s i ę  p u b l i c z n o ś c i . ®  
»Dla cz c g o z , «  r zecze  d o  mn ie  s ą s i a d ,  » wy g wi zd an o  t e ­
go a k t o r a ?  W s za k z e  gra dobra.® —  » W y g w i z d a n o  go  
b o  s t a r y ;  taki lo  zwycza j  u nos w i d z ó w  f rancuzkicl i .  
J a k  ty lko  a k t o r ,  k tó ry  Dat dawnie j  z a b a w i a ł ,  j u z  s c h o ­
dzi  z p o l u ,  p r ecz  z n imi . . .  P r z yp o mn ie l i ś my  sob i e  B o ­
g u s ł a w s k i e g o  i w s po mn i e n ie  to  z a s muc i ło  mi c a ł y  
wi ec z ó r .  Z ża l em p o r ó w n y w a ł e m  ś w ie tne  p r zy j ęc i e  a r ­
t ys t y  p o l sk i eg o ,  ze s p o s o b e m  n ieco  d z ik i m,  j ak i ego  
u ży t o  wzg l ędem naszego p o c z c i we g o  B r u n e t a .  A c h l  
j aka  p i ękna  ta nasza  cy w i l i z a c y j a !«

—  Ze  L w o w a .  —
Z N u m e r u  32.  " C z e s k i c h  K w i a t ó w ®  z b.  r.  O t o  

j e s t  opi s  isiązki d c  n a b o ż e ń s t w a  dane' j d a r em  Na j j a ­
śniejszej  Ccsarzowc' j  aus l ry jackić j  od  księcia Or l ea ńs k i e ­
g o .  M od l i t w y  są odb i t e  b ł ęk i tnemi  czc ionkami  na b i a ­
ł ym  j e d w a b i u ;  p o cz ą t k o w e  głoski  są w y z ł a c a n e  i a r a ­
beskami  o z d o b i o ne .  I iazda  s t ron i ca  oz na c z ona  j e s t  k r a­
j e m ze z ło t a  w y b i t y m ,  c o  tylko  d o k o n a ć  umie  k r ó l e w ­
ski* ki ę g o t ł oc z ma  w  P a r y ż e .  W  tćj ks iążce zna j du j e  
się 30.  o b r a z o  w m a l o w a n y c h  pr zez  n a j s ł a wn i e j szych  f ran-  
euzk i eb  ma l a r zó w.  O p r a w a  j e s t  ze z ł o t og ło wi a ,  na n i ćm-  
że j e s t  w y s z y t y  rakuski  o rz e ł .  Bogi  są o z d o b i o n e  rzeźbą  
z wy c z a j e m  w s c h o d n i c h  r ę k o p i só w.  Na o k ł ad k a c h  są nra- 
ł e  me da l i j ony ,  p r z e d s t aw ia ją ce  z dz iec ięc iem Naj ś wi ę t szą  
P a n n ę .  Ws zy s t k i e  narożniki  czyli  r oz e t ty  są sma ra g o o -  
we .  Na  o b i c d w ó c h  z a p o nk a c h  książki  zna jduja  się o-  
b r a z y  s ymb o l i cz n y c h  zwierzą t  c z i er ccb  ewange l i s t ów.

P o e m a t  p o l s k i  » W  a I I c d r  o d s  p r z e ł o ż o n y  
z os t a ł  na czeskie p r zez  p a n a  S z t u l c a .

M a  wyj ść  w  P ra d z e  n o w y  » T  c c h n o  I o g i c z n V  
C z a i o p i s  c z e s k  i,« k tórego r e d a k t o r e m  jes t  n a d e r  p i l ny  
p .  J. S w.  P r e s l , i j uż  wy s z ł y  z p o d  p r a sy  o tern o g l o -  
s i e n . a ,  k t ó r yc h  udzie l imy tutej sze j  po w s z ec hn oś c i ,  s k o r o  
j e  dos t a n i emy .  A.

A n a t o m i a  d o k t o r a  B e r r e s  a.  P o w s z e c h n ą  
u wa gę  świa t a  l i t erackiego z wr óc i ło  t e r az  na  s i ebie  dz i e ­
ł o  d o k t o r a  J ó z e fa  B c r r e s a ,  ces.  kr.  p ro fe s so r a  a ua t omi i  
p r z y  u n i w c r sy t ec i s  Wie ' deński in : » A n a to m ie  d er rnikro- 
skopischen, G e l i ld e  des m ensch licheu  K drpers*  k tórego 
w y s z ł o  juz  8 z e szy t ów

I lość  j ego  zes zy t ów nie da  się na  p r z ó d  z p e w n o ­
ścią o z n a c z y ć ;  wsze l ako  l iczba ich może  doj ść do  50 
lub  00.  B ę dą  o n e  w y d a w a n e  w  mi ar ę  na l eży t ego  m i ­
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k r o s k o p o w e g o  r o z p o z n a n i *  i o d r y s o w a n i ą  każdćy p o j e ­
d y n cz e j  części  c ia ta  ludzk iego  i r ó w n i e ,  jak t e ,  k t ó r e  
d o t ą d  w y s z ł y ,  zawi ćr ać  b ę d ę  w  f orma c i e  in J o l io t  6 a r ­
kusz y  d r uku  t e x t u ,  a  p ó ł  a r k u sz a  obj aś n i e n i a  ryc in  w  
j ęzyku  ł ac ińskim i n i e mi e c k i m,  na papie ' rze w e l i n o w y m ;  
n i emnie j  d wi e  t abl i ce  r y t e  Da miedzi  lub Da s ta l i  p r ze z  
n a j p  e r ws zy c h  a r t y s t ó w  c e s a r s t w a  a u s t ry j ae k i t go -  P o ­
t r z e b a  b y ł o  t akiego m ę f a ,  j akim jes t  D r .  B e r r e s ,  d a w n i e j  
w e  L w o w i e ,  dziś w W i e d n i u  z takiein za j ęc i em a n a t o ­
mia  w y k ł a d a j ą c y ,  a by  pr zeds i ęwz i ęc i e  p o d o b n e  d o  sku t ­
ku  p r zy j ść  m o g ł o  , a zeszyty  , k t ór e  d o t ąd  w y d a n e  z o ­
s t a ł y , nie zos t awia j ą  nic d o  ż y c z e n i a ,  ani  pod  wzglę ­
d e m  t r e ś c i ,  ani  p o d  wz g l ęd em p o wi e r z c h o w n o ś c i .  P r z e ­
p y s z n e  to  d z i e ł o ,  b ę d ą c e  za l e t ą  t egoezesnego  p i śmi en ­
n i c t w a ,  d e d y k o w a n e  j e s t  Naj j aśni e j .  G  l a r z o w i  Aus t ry-  
j a c k i emu .

L i t e r a t u r a  w ł o s k a .  T r a g e d y a  Za n n in i e g o :  
s i t  C o n te  U golino-,«  z j edna ł a  sob i e  w  T u r y n i e  wie lkie  
oklaski .  Kr y t yk a  R o m a n i e g o  z a p o w i a d a  w  t ym a u to r z e  
t ak wielki  t a l en t  t r a j i czny , .  j ak i ego W ł o c h y  j u z  o d d a -  
w n a  n i e m i a ł y .

P o p i e r s i e  W i r g i  l i u s z a .  Han D u r o c h e r ,  m ł o ­
d y  p o d r ó ż n y ,  u d a ł  się d o  K a p u i ,  d l a  o dg r ze b y wa n i a  
w ł a s n y m  kosz t em s t a r o ż y t n o ś c i ;  p r ac ę  j ego  p o m yś l n y  
n w i e ń c z y ł  skut ek .  Zn a l az ł  b o w i e m ' p o p i e r s i e  m a r m u r o ­
w e  y i^ irg iliu sza j, t a p t la \ e  z a c h o w a n e  i p r a w d z i w e  dz i e ­
ł o  mi s t e r ne  r z eź b i a r s t wa  r zymskiego .  Dziwne' m z d a r z e ­
n i em p op i e r s i e  to  ma  wie lk ie  p o d o b i e ń s t w o  d o  p o p i e r -  
aia s ł a w n e g o  T a im y > taż sa ina t w a r z ,  t enże  w y r a z  i 
t e n ż e  s a m zarys  smę lnośc i  ,  k tó r y  t ak b a r d z o  zdobi ł  t e ­
go a r t ys t ę  gra j ącego H a ml e t a  l u b  O r e s t a ,  o ko l i cznoś ć  
t a  będz i e  wie l ce  o b c h o d z i ć  u c z o n y c h  l  a r t ys t ó w -  P a n  
D u ro c h e r  pros i ł  usi lnie j mo ś c i  króle. N e a p o l i t a ń s k i e g o , 
a b y  z wr ó c i ł  s w o j ę  u w a g ę  na  K a p u ę  , gdzie  umi e j ę t ność  
m o ż e  nie mnićj  s z acunku  g o dn e  zna j dz i e  sk a rb y ,  j ak  w  
P o m p e i  i He r ku l an u m.

M a c h i n a  ś w i a t  p r z e d s t a w i a j ą c a .  S ł a ­
w n y  E u d u r a n i o n  W a l k e r a  , to  j e s t  ma e b in a  p r z ed s t a w i a ­
j ąc a  na oc z n i e  a s t r o n o m ic z n e  s t osunki  b u d o w y  ś w i a t a , 
d a ł a  p o w ó d  j e d n e m u  u c z o n e m u  Augl ikowi  do  ba da " i a  
i p o p r a w i e n i a  jej , p r zez  co  t e r az  znaczu ic  u d o s k o n a l o ­
ną  zos t a ło .  W i a d o m o ,  że t a  ma ch i na  w  t ym s p o s ob i e  
j es t  u r z ą d z o n a ,  iż każdy  p l an e t a  i d r a b a n t  w o l n o  i bez  
u s t a nk u  unos i ć  się zdaje  i t ak d n i o w y  jak r o c z n y  b ' eg 
o d b j w a ;  p r óc z  t ego w. e l ko ś ć  i o św ie ce n i e  wszys tk i ch  
g l o b ó w s p r a w i a  w i do k  b a r d z o  p rz y j e m ny .  S ł y c h a ć  , że 
r e s t a u r a t o r  E u d u i a n i o n u  będzie  d a w a ł  o d cz y t y  
w  t ym p r z e d m i o c i e ,  r ó w n i e  j ak  s yn  W a l k e r a ,  p i e r w s z e ­
go w y n a l a z c y ,  w  s wo im  czasie  d a w a ł  j e  z wie la iemi  
oklaskami .  Zresz t ą  ma c h i na  t a , j ak  sob i e  w y s ta w i ć  
m o ż n a ,  z r o b io n a  j e s t  b a r d zo  d o w c i p n i e ,  k u nsz towni e  i 
p r a co w i c i e .

F r a n c uz k a  ak ad e mi a  umie j ę tnośc i  na p os i edz e n i u  
dnia  3. l ipca p r zy z n a ł a  p u ł k ow n i k o wi  Pa u l i n ,  za n o w o -  
w y n a l e z i o u y  u b i ó r  zabe z p ie cz a j ąc y  od  o g n i a ,  wie lką  
M o n l b y o n a  nag r odę ,  z ł oż o n ą  z 8000 f ranków.

N o w y  s p o s ó b  s t r z e l a n i a .  N i e d a w n o  c z y ­
n i on o  w L o n d y n i e  dośw i ad cz e n i a  z p i s to l e t em i s t r ze l ­
bą  , które w jedne j  minuc i e  dzies ięć r az y  nabić  i z nieb 
wy s t r ze l i ć  m o ż n a ,  a za h a r dą  r azą  w linii h o r y z o n t a l ­
nej  p i s to l e t  w y r z u c a  kul  12 ,  a s t r ze lba  10 ,  na p od a ł  
30 do  40 sążni .  P o n i e wa ż  więc  j ed en  c z ł o w i e k  w y ­
st rze l i ć  m o że  w mi nuc i e  z p i s to l e tu  kul  1 2 0 ,  a za t em 
s to  ludzi  wys t r ze l i  120,000 k u l w m i n u c i e ,  k lo r e  w p r z e -  
e ięciu 1200 ludzi  uczynią  n i ezda tnymi  do  bo ju .  S t r z e l ­
ba  ta d o g od n a  j es t  na j szczcgólnie j  do walki  na  nrbrzu  , 
p o n i e w a ż  50 ludzi  s t r ze l a j ącyc h  z maszt  i i lin , m ogą

w  j edne j  mi nuc i e  160,000 kul  w y r z u c i ć  na  o k r ę t  nie­
p r zy j ac i e l sk i ,  k t ór y  j uż  te'm s a m e m  n i e z d a t n ym  s 1* s t a ­
nie do  bo j u .  D o ś wi a d c z e n i a  u d a ł y  się d os ko na l e .  P i ­
s t o l e t  w a z y  3 l / c  f u n t a ;  uśc i e  rae w  ksz tał t  e l i psy  i ł a ­
t w y  j e s t  d o  nab ic . a  u s p o d u .  S ku t ko m t a k owe j  b r o n i  
ż a dna  a rmia  oprze ' ć się nie będz i e  mogła .  D o c a j ą  t ak­
ż e ,  s e  wyn al az e k  t e t  i d o  d z i a ł  o g n i o w y c h  z a s t o s o w a ć  
się da je .

M u r z y n k a  a r t y s t k ą  d r a m a r y c z n ą .  T e a -  
t r a  w  P a r y ż u  za jmuje  m o c n o  ta  o k o l i c z n o ś ć ,  f e  p r z y ­
b y ł a  d o  stol icy m u r zy n ka ,  k t ó r a  na j e d n y m  z p i ć r w s z y c h  
t e a t r ó w  j a h o  a k t o r k a  m a  wy s t ą p i ć .  Z o w i e  się Ceeyli , 
m a  lat  21 ,  i  o d e b r a ł a  w  G n a d e ł u p i e  u p e w n e j  ma j ę t ne j  
c k y w a t e l k i  w y b o r n e  w y c h o w a n i e .  Nag ł a  śmi er ć  j ć j  d o ­
b r o d z i e j k i ,  z m us i ł a  j ą  do  szukania  dla s iebie ka wa ł k a  
c h l e b a ,  p o ł ą c z y ł a  się z t r u pą  a k t o r ó w  i w y s t ą p i ł a  na 
s c e n ę ,  gdz i e  tak w  d r a m i e  j ak ko me d y i  wie l ce  się p o ­
d o b a ł a ,  a najszczcgólniej ;  w  Al zy r ze .  N o w e  z j awi en i e  
t o  śc i ągnę ło  l icznie p u b l i c z noś ć  do  t e a t r u , a Cecyli s t a ­
ł a  się u l ub i oną ,  j e d e n  sp e k u l a n t  c h c ą c y  k or zys t ać  u c i e ­
ka woś c i  P a r y z a n ó w ,  z a w a r ł  z m u r z y nk ą  jak n a j p r ę d z ć j  
u go d ę  i s p r o w a d z i ł  ją d o  P a r y ż a ,  g d i i e ,  j ak s ł y c h a ć  
na t ea t r ze  Gymnese- p i ć r wsz y  raz  ina w y s t ę p o w a ć .  P e ­
w i e n  z na komi ty  p o e t a , z a p e w n e  p a n  E a y a r d ,  o d e b r a ł  
z l eceni e  nap i s an i a  d r a m a t y c z n e g o  dz i e ł a  u m y ś l n i e  d o  t e ­
go p r ze dm io tu .

Z n a n y  Ar ab  J u s s u f  z n a j d o w a ł  się p o d c z  s o s t a t ­
niego f e s t yn u  w  P a r y ż u ,  a s ł o w a  p r ze z  niego w y r z e ­
c z o n e  o k a z u j ą  w r a ż e n i e ,  j ak i e  s p r aw i ł a  nasza  cywi l i za-  
cyja  na j ego  p o ł u d n i o w y m  t e m p e r a m en c i e .  Z a p y t a n o  
g o ,  co mu  się na j l epić j  we  F r on c y i  p o d o b a ?  —  O d ­
r ze k ł  : ^ Ko b i e t y  i mu zy ka . *  Zresztą- d z i wn e mi  w y d a j ą  
mu  się nasze  zdania  o k o b i ć t a - h ,  dla tego z z a p a ł e m  
ob s t a j e  z» z wycz a j ami  af rykańskieini .  »Obwiniac i i  nas ,* 
r z e c z e ,  »że my  k u p u j - m y  sob i e  k o b i ć l y ,  e 'e  m y  j e s t e ­
ś my  cywi l i zowańs i  od  w a s ,  b o  u w a s  kobićt*'  męz c z y zu  
sob i e  kupu j ą .  M y ,  bi i rąc s ob i e  m a ł ż o n k ę ,  d a j e my  za 
t o  p e w n a  k w o t ę  p i en i ę ż n ą ,  co  j e s t  d o w o d e m ,  że  u-  
z n a j emy  niejakąś w a r t o ś ć  w ob l ub ie n ic y .  W e  F ra n c y i  
zaś  p - zy nu s i  żona  posa g  j a k o  o p ł a t ę  za m ę r c z y z n ' ,  
k t ór y  j ą  bierze.  A  i alem w y  mni emac i e  s ię b y ć  gp-  
dni e j szemi  od  w as zy c h  k o b i e t ?  P r z y z n a m  s i ę ,  iż cywi -  
l i zacyja  wasza  j es t  osob l iwsza . *

W y ś m i e n i t a  m i ł o ś ć  b l i ź n i e g o .  J e d e n  b o ­
gaty  Angl ik o t y ł y ,  k tó r ego  ubogi  p ro s i ł  o j a ł m u ż n ę ,  a 
s zc z e g ó l n i e j , aż e b y  m u  d a ł  c b o c  na ka wa ł ek  c b leba ,  o z w a ł  
się w  ten s p o s ó b  d o  żebraka. :  »Jaki  z c iebie  c z ł o w i e k  
s z c zę ś l i wy ,  że ci się j e ś ć  z a c b c i ćw a  1 Za nie w  śs  j ec i e  
nie ebe e  cię p o z b » w i a ć  l ego czucia  uszczęś l iwia j ącego.*  

r y s p a  p o ł k n i ę t a .  Cz y  m o ż n a  d ać  t e m u  vr; a- 
r ę , a b y  kto p o ł k n ą ł  w y s p ę ?  A p r ze c i eż  r z e c z  się 
l ak ma  w  i s tocie  —  O c e a n  po  knął  całą.  w y s p ę  r j u a u  
F c r n a n d e z *  w s wo j e  g a r d ło !  CR Óbi n$or , i e !  p r z e r a d ł a  
t wo j a  w y s p a !  O H o ż e ,  klóż  m< p o w r ó c i  m o j e  ł zy  za 
R o b i n s o n e m ,  za P i ą t a s z k i e . n , z.a l ama i za  p a p u g ą  w y ­
lane! Nies tety!  n a w e t  j u z  i » J u a n a  F e r n a n d e  nie m a i  
Gd z i e ż  t e r az  p o c z c i w y  c z ł owi ek  j e s zc z e  n a  ok ręc i e  r o -  
z b :ć się m o że  !

O s o D l i w s z a  z r ę c z n o ś ć  r z e ź b i a r s k a :
W  k u n s z t ow n y m  gabinecie  w  Dr eźn i e  widz i ćć  m o ż n a  

pe s t k ę  c z e r c s z n i o w ą , na  którć j  z  na j wi ęk s zą  d o k ł a d n o ­
ścią w y r żn i ę t o  180 t w a r z y  lu ł zki eb-

N o s y  t a n i e .  J e d e n  c h i ru rg  angie l ski  o g ł os i ł  p u ­
b l i cz n i e ,  że o so b y  ma j ąc e  n os  n a d w e r ę ż o n y ,  a lbo  t e i  
n i emające  ż a d n e g o ,  m og ą  u niego d o s t a ć  ae 5 t zyl l i n-  
g ó w  nos zu pe ł n i e  nowy. .  J u ż  t eż  n i gdz i e  t anie ,  nosa  
d o s t ać  nie moż na .
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